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Wszyst­kim tym,

któ­re wpa­dły









 

W ży­ciu za­li­cza­my ty­sią­ce wpa­dek!

Wpa­da­my z róż­nych po­wo­dów i bez po­wo­dów też.

Wpa­da­my jak śliw­ka w kom­pot.

A po­tem spa­da­my z im­pe­tem ze szczy­tów w ciem­ne do­li­ny. Albo jak bita śmie­ta­na na nową bluz­kę.

Wpa­da­my bez pa­mię­ci w za­ko­cha­nie i nam mózg za­le­wa.

Za­ko­cha­nie wpad­ko­we od­bie­ra zdol­ność ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia.

I choć­byś nie wiem jaką kre­zu­ską była, kie­dy się za­ko­chu­jesz, to umarł w bu­tach, jak ma­wia moja bab­cia.

Wpa­dasz w falę mi­ło­sne­go kok­taj­lu do­pa­mi­ny, fe­ny­lo­ety­lo­ami­ny, no­ra­dre­na­li­ny i pły­wasz so­bie nie­sio­na za­zwy­czaj złud­ny­mi wy­obra­że­nia­mi.

I on jest wte­dy mło­dym bo­giem, mimo że już taki mło­dy nie jest, albo pięk­nym ado­ni­sem, mimo że do Ado­ni­sa mu bra­ku­je. I ty ni­czym nim­fa plą­sasz so­bie i masz ser­ca w oczach. Cho­ciaż ta nim­fa już cza­sa­mi wie­ko­wa i nad­gry­zio­na trosz­kę zę­bem cza­su. Ale czu­jesz się jak na­sto­lat­ka i za­le­wa cię mi­ło­sna fala, a ty wpa­dasz w od­mę­ty ser­du­szek, za­wi­ro­wań, pod­wyż­szo­ne­go pul­su. I dech tra­cisz, i my­ślisz so­bie: jak pad­nę z bra­ku tle­nu, to niech on mnie re­ani­mu­je. I za­sta­na­wiasz się przez chwi­lę, czy masz świe­ży od­dech i czy ład­ny sta­nik wło­ży­łaś.

I se­rio nie­waż­ne, ile masz lat. Mo­żesz wpaść w ten wir mi­ło­snych unie­sień w każ­dym wie­ku i wte­dy kie­dy się tego naj­mniej spo­dzie­wasz.

Wpa­da­my:
w prze­wi­dy­wal­ne ży­cie;
po ko­kar­dy w dra­my;
w wir wy­da­rzeń.

Wpa­da­my w ba­gno po pas, po szy­ję i cza­sa­mi tak trud­no nam się z nie­go wy­do­stać.

Wpa­da­my w czar­ną roz­pacz, wła­zi­my do czar­nej dupy. I wte­dy do­brze, by ktoś przy nas był, by po­mógł nam się wy­ka­ra­skać.

Wpa­da­my na są­siad­kę albo przy­stoj­ne­go są­sia­da, i to nie jest przy­pa­dek, choć cza­sa­mi le­piej by dla nas było, gdy­by on/ona tak my­śle­li.

Z ka­mien­ną twa­rzą lub z przy­kle­jo­nym do niej uśmie­chem. Ro­bi­my z sie­bie głup­ka.

Wie­le razy się za­sta­na­wia­łam, czy le­piej za­ry­zy­ko­wać i zro­bić z sie­bie głup­ka, czy nic nie ro­bić i czuć bez­piecz­ny spo­kój, i być w mia­rę nor­mal­nym czło­wie­kiem. Już wolę tego głup­ka z sie­bie zro­bić.

Być przez chwi­lę w raju? Kto by nie chciał! Mogę cię za­pew­nić, że raj to nie miej­sce, raj jest uczu­ciem.

Dla­te­go wpa­daj­my po uszy dla uczuć, emo­cji.

Wpa­daj­my z kre­te­sem. Bez wpa­dek ży­cie by­ło­by nud­ne, prze­wi­dy­wal­ne.

A ży­cie po­trze­bu­je wy­sko­ków, za­krę­tów, dram.

Za­nu­rzeń i wy­nu­rzeń.

Śmie­chu. Łez i eks­cy­ta­cji.

Wzru­szeń. Jak do­brze jest się cza­sem po­rząd­nie wzru­szyć i wy­be­czeć, wy­śmiać! Wy­tu­lić. Wy­tar­mo­sić.

To te­raz opo­wiem ci o mo­jej spek­ta­ku­lar­nej wpad­ce roku...

 

Je­stem mat­ką trój­ki dzie­ci. Mat­ką, któ­ra nie ide­ali­zu­je ma­cie­rzyń­stwa ani nie wci­ska kitu, jak to za­baw­nie jest z ta­kim ter­ce­tem i że każ­dy dzień na­pa­wa opty­mi­zmem. Nie­mow­lę było nie­pla­no­wa­ne, ale wy­cze­ki­wa­ne... Mał­żeń­stwo też nie jest cu­kier­ko­we, ba! na­wet wy­da­wać by się mo­gło, że jest ono słod­ko-gorz­kie. Ma­cie­rzyń­stwo, mał­żeń­stwo i w ogó­le związ­ki mię­dzy­ludz­kie to cięż­ka orka. To róż­ni­ce cha­rak­te­rów, po­glą­dów i cza­sa­mi jest krzyk i pre­ten­sje, i wy­la­ne łzy są.

I każ­da mat­ka, każ­da nie­mat­ka, żona, sin­giel­ka, ko­chan­ka ma cza­sem ocho­tę uciec od swo­je­go ży­cia. Spa­ko­wać ma­nat­ki, albo na­wet i bez pa­ko­wa­nia czmych­nąć w siną dal. Bo ży­cie nas prze­ra­sta. I cza­sa­mi zda­rzy się ja­kaś drob­nost­ka, któ­ra prze­le­wa cza­rę go­ry­czy, i my­ślisz so­bie: nie no, te­raz to ja już ucie­kam, bo dłu­żej nie wy­trzy­mam. I je­śli cza­sa­mi mie­wasz ta­kie my­śli, chcia­łam ci po­wie­dzieć, że nie je­steś w tym sama. Je­stem z tobą, ko­cha­na.

I ja, Ta­tia­na, też mam. Za­szłam w trze­cią cią­żę w wie­ku czter­dzie­stu dwóch lat. Kie­dy wy­da­wa­ło mi się, że już za mną pie­lu­chy, kasz­ki, kup­ki, ząb­ko­wa­nia, obo­la­łe pier­si. A tu na­gle trach! Ni z tego, ni z owe­go. No, ra­czej z owe­go, bo wia­do­mo, skąd się dzie­ci bio­rą. Że tak nas po­nio­sło. Gdy­bym jesz­cze wpad­kę z ko­chan­kiem za­li­czy­ła w fa­zie unie­sień, to co in­ne­go, a tu­taj bach! z mę­żem swo­im, z któ­rym je­stem od dwu­dzie­stu lat, ta­kie unie­sie­nia i taka wpad­ka. I od­czu­wam wiel­ką ra­dość, ale też je­stem prze­ra­żo­na. A mój mąż na wieść o trze­cim dziec­ku zbladł tak, że się za­sta­na­wia­łam, czy nie będę mu­sia­ła go re­ani­mo­wać. Moja przy­ja­ciół­ka Da­ria też wpa­dła, ale nie cią­żo­wo, tyl­ko mi­ło­śnie.

Jak śliw­ka w kom­pot, po uszy, po ko­kar­dy, po szyb­sze bi­cie ser­ca. Niech to ja­sny gwint! I na biur­ku było, i pod biur­kiem. I wy­my­ka­nie się na par­king, za kon­te­ner ze śmie­cia­mi. I ca­ło­wa­nie się po ką­tach. I ra­cjo­nal­ne my­śle­nie jej od­ję­ło. To­tal­nie ją od­cię­ło. Li­czył się tyl­ko on. Za­du­fa­ny w so­bie szef. A re­la­cje z sze­fem, i to te mi­ło­sne, z re­gu­ły nie wy­cho­dzą lu­dziom na do­bre. I koń­czą się plot­ka­mi. Ale o tym też ci opo­wiem.

I cza­sa­mi my­ślę o so­bie: je­stem złą mat­ką, bo na obiad piz­za wje­cha­ła, bo nie przy­sia­dłam z dziec­kiem do lek­cji, bo nie chcia­ło mi się w ten cho­ler­ny ziąb je­chać na mecz i w stru­mie­niach desz­czu oglą­dać, jak mój syn zdo­by­wa ko­lej­ne gole.

Je­stem mat­ką, któ­ra pra­cu­je, pie­rze, go­tu­je. Ale też mat­ką, któ­ra ma cza­sa­mi dość.

A naj­lep­sze zo­sta­wi­łam na ko­niec i te­raz pad­niesz, tak jak i ja pa­dłam, kie­dy gruch­nę­ła ta wia­do­mość. No­żeż... I ja cię...

Ale od po­cząt­ku, bo te­raz, kie­dy oswo­iłam się z my­ślą, że wpa­dłam, opo­wiem ci, jak to wszyst­ko się za­czę­ło. Bo każ­da hi­sto­ria ma swój po­czą­tek.

Moja mia­ła owoc­ny, po od­lo­to­wym sek­sie z mę­żem i ochach, i achach...

Mo­je­mu mę­żo­wi też przy­da­rzy­ła się spek­ta­ku­lar­na wpad­ka, a ja wpa­dłam do nie­go i my­śla­łam, że go nor­mal­nie udu­szę. By­łam tak na nie­go wście­kła!

 

Nie mo­głam uwie­rzyć, że Ar­tur mi to zro­bił. Po jego za­pew­nie­niach, że ja­koś so­bie po­ra­dzi­my, że ja­koś to bę­dzie i że się cie­szy, on... No wła­śnie. By­łam tak bar­dzo na nie­go wście­kła. Jak on mógł? Czy to od­wet za Iwa?

Za­pu­ka­łam do po­ko­ju 312. Naj­chęt­niej we­szła­bym tam z drzwia­mi, ale ostat­kiem siły się po­wstrzy­ma­łam.

Nic.

Jesz­cze raz. Ci­sza. Za­czę­łam wa­lić pię­ścia­mi w drzwi. Jak ja­kaś fu­riat­ka. A kto nie tra­ci cza­sem zim­nej krwi! I w koń­cu usły­sza­łam ja­kiś ruch za drzwia­mi.

Drzwi się otwo­rzy­ły. Na twa­rzy męża zo­ba­czy­łam wy­raz kon­ster­na­cji.

– A co ty tu ro­bisz? – za­py­tał. Prze­łknął śli­nę. No to, wpa­dłem – po­my­ślał, po­cie­ra­jąc bro­dę.

– Co ja tu ro­bię? Ty mnie się py­tasz, co ja tu ro­bię? – Wpa­dłam w szał.

Wtar­gnę­łam do po­ko­ju. I zo­ba­czy­łam...

 

Za­ga­lo­po­wa­łam się – mia­ło być od po­cząt­ku. W su­mie za­cznę od ta­kie­go spek­ta­ku­lar­ne­go po­czą­tecz­ku...








ROZ­DZIAŁ 1

Po­wiem ci o czymś

W czym je­steś? – nie zro­zu­miał Ar­tek, gdy w prze­rwie na re­kla­my prze­ka­zy­wa­łam mu new­sa. – Prze­stań się zgry­wać. – Ro­ze­śmiał się, ale na­po­tkał moje spoj­rze­nie. I już wie­dział, że nie ro­bię so­bie z nie­go jaj. 

Zbladł tak samo jak ja kil­ka go­dzin wcze­śniej, kie­dy wga­pia­łam się w test cią­żo­wy. Okres spóź­niał mi się trzy ty­go­dnie. W ogó­le się tym nie prze­ję­łam, bo pew­ne rze­czy uzna­łam za wręcz nie­moż­li­we. W ta­kim wie­ku, po tylu la­tach związ­ku nie wpa­da się ot tak.

– Mamy po czter­dzie­ści dwa lata – po­wie­dział Ar­tur. Jak­by to nie było oczy­wi­ste.

– Wiem. A tam­te­go wie­czo­ru po wi­nie za­cho­wa­li­śmy jak nie­opie­rzo­ne na­sto­lat­ki.

– Tak – wes­tchnął.

– Może tra­fi nam się cór­ka.

– Tak – po­wtó­rzył jak w tran­sie. – Nie wy­obra­żam so­bie tego.

– Szcze­rze mó­wiąc, ja też – przy­zna­łam zgod­nie z praw­dą. Wró­ci­łam my­śla­mi do wspo­mnień z wcze­sne­go ma­cie­rzyń­stwa. Nie­prze­spa­nych nocy, ząb­ko­wań, ko­lek, pie­luch, po­ra­nio­nych bro­da­wek. Ale też ma­łych stó­pek, któ­re tak cud­nie się ca­łu­je, bu­zia­ka pach­ną­ce­go mle­kiem, za­baw­ne­go ga­wo­rze­nia. I po­my­śla­łam, że ja­koś to bę­dzie, z po­zy­tyw­nym wy­dźwię­kiem.
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– Jak o tym po­wie­my dzie­ciom? – Ar­tur na­dal nie od­zy­skał spo­koj­ne­go od­de­chu, a ja my­śla­łam, żeby tyl­ko nic mu się nie sta­ło.

– Nor­mal­nie.

– Ale jak?

– Na nie­dziel­nym obie­dzie oznaj­mi­my tę wspa­nia­łą no­wi­nę – za­kpi­łam. Jak on mnie cza­sem draż­nił, wku­rzał i w ogó­le!

 

Trzy dni póź­niej przy­go­to­wa­łam nie­dziel­ny obiad. Ręce mi się trzę­sły. I w ogó­le trzę­słam się cała.

– Mu­si­my wam o czymś po­wie­dzieć. – Po obie­dzie, któ­re­go w ogó­le nie tknę­łam, sta­nę­łam na środ­ku sa­lo­nu. Na­prze­ciw­ko mnie na ka­na­pie sie­dział Kry­stian, a obok nie­go Szy­mek. Ar­tek usiadł na ta­bo­re­cie po mo­jej le­wej stro­nie. Czu­łam się dość dziw­nie, a przede wszyst­kim by­łam zde­ner­wo­wa­na.

– To jak skoń­czysz, to ja też ogło­szę new­sa – za­ko­mu­ni­ko­wał Kry­stek, któ­ry też był ja­kiś bla­dy, po­dob­nie jak jego oj­ciec. Przez chwi­lę się za­sta­na­wia­łam, czy Ar­tur mu po­wie­dział o spek­ta­ku­lar­nej wpad­ce. Ewi­dent­nie coś z nim było nie tak. Zna­łam go prze­cież od uro­dze­nia.

– No nie wiem, czy dasz radę. – Oj­ciec pu­ścił oko do syna. Od­kaszl­nął. – Mama przy­ćmi każ­de­go new­sa.

– Nie są­dzę – burk­nął Kry­stek.

– Masz raka? – Na twa­rzy młod­sze­go syna po­ja­wił się nie­po­kój.

– Nie­ee – szyb­ko za­prze­czy­łam. – Skąd ten po­mysł? – Skar­ci­łam syna spoj­rze­niem.

– No, bo co gor­sze­go może być od cięż­kiej cho­ro­by? – Szy­mek zro­bił ba­lon z gumy.

– Je­stem w cią­ży – oznaj­mi­łam. Sama nie wiem dla­cze­go, ale zro­bi­ło mi się ja­koś wstyd.

– Że co? – Kry­stian po­bladł.

– To wy seks upra­wia­cie? – za­py­tał Szy­mek.

– No tak – po­twier­dził Ar­tur, a na jego twa­rzy po­ja­wi­ły się ru­mień­ce.

– Ma­mo­oo – jęk­nął Kry­stian i wstał z ka­na­py.

– To też wina ojca – po­wie­dzia­łam, jak­bym chcia­ła się uspra­wie­dli­wić, a prze­cież cała ta sy­tu­acja wy­da­wa­ła się gro­te­sko­wa.

– Nie pla­no­wa­li­ście dziec­ka – do­dał star­szy syn. Jak­by wie­dział, co pla­no­wa­li­śmy, a cze­go nie.

– No ja­koś nie. – Ar­tur od­chrząk­nął, po­czer­wie­niał na twa­rzy jesz­cze bar­dziej. Te­raz przy­brał ko­lor pur­pu­ry.

– Wpa­dli­ście? Ot tak, po pro­stu, jak na­sto­lat­ki? – drą­żył Kry­stek.

Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– No, co in­ne­go ja. – Kry­stian na­gle do­stał ru­mień­ców i pal­cem wska­zu­ją­cym do­tknął swo­jej klat­ki pier­sio­wej.

– Mo­gło zda­rzyć się to­bie, ale zda­rzy­ło się nam – prze­mó­wił Ar­tur.

– Mi też! – po­wie­dział Kry­stek, a ja po­czu­łam, jak krew od­pły­wa z mo­jej twa­rzy. Żar­to­wał so­bie. Mu­siał so­bie żar­to­wać.

– Nie czas na żar­ty – od­po­wie­dzia­łam.

– To po­twier­dzo­ne, bę­dzie­my mie­li z Amy dziec­ko.

– Ale jak to? – Usia­dłam na ka­na­pie. – Jak to? – Set­ki my­śli prze­bie­ga­ły przez moją gło­wę.

– Wpa­dli­śmy.

***

– Na­pi­ła­bym się. – Sie­dzia­łam w miesz­ka­niu Da­rii i po­pi­ja­łam sok ma­li­no­wy. Mu­sia­łam wyjść z domu, bo nie by­łam w sta­nie prze­tra­wić wszyst­kich in­for­ma­cji.

– Prze­cież pi­jesz – za­uwa­ży­ła przy­ja­ciół­ka.

– Cze­goś moc­niej­sze­go bym się na­pi­ła.

– Wy­pi­ję za cie­bie. – Da­ria na­la­ła wód­ki do dwóch kie­lisz­ków. – Ten z pra­wej bę­dzie twój, a ten z le­wej mój.

– Cóż mi po­zo­sta­ło, jak tyl­ko pa­trzeć! – za­śmia­łam się z lek­ką iro­nią.

Da­ria wy­chy­li­ła je­den kie­li­szek, po­tem dru­gi. Skrzy­wi­ła się i po­pi­ła so­kiem.

– Za to, że­byś ja­koś to prze­ży­ła!

– Do­brze po­wie­dzia­łaś: ja­koś.

– Ale się u was po­dzia­ło. – Da­ria od­sta­wi­ła kie­lisz­ki i zła­pa­ła się za gło­wę. – Zo­sta­niesz mamą i bab­cią. – Kla­snę­ła w dło­nie i się ro­ze­śmia­ła.

– Wiesz, ja­koś mi nie do śmie­chu. To ja­kiś ko­smos.

– Po­wiem ci, że wzbi­łaś się do gwiazd.

Za­czę­ły­śmy się śmiać.

– Od­le­cia­łam w ko­smos.

– Ale bo­isz się? – Da­ria zła­pa­ła moją dłoń w swo­je ręce.

– Jak ja­sna cho­le­ra. Albo na­wet dwie cho­le­ry.

– Nie dzi­wię ci się. Też bym się bała. Ale że bab­cią?

– Oj, no tak. Cze­go nie ro­zu­miesz? Zmień­my te­mat.

– Masz ra­cję. Zmień­my te­mat.

– Mów, co u cie­bie. Jak nowy szef? I w ogó­le jak się spra­wy mają po re­or­ga­ni­za­cji w biu­rze? – Da­ria była fo­to­gra­fem, ale w cza­sie pan­de­mii nie mia­ła tylu zle­ceń, ile by chcia­ła, i cięż­ko było jej się utrzy­mać. Tym bar­dziej że za­mknię­te zo­sta­ły wy­bie­gi, agen­cje zaj­mu­ją­ce się mo­de­lin­giem po­tra­ci­ły klien­tów. Lu­dzie nie cho­dzi­li na wy­sta­wy i Da­ria zo­sta­ła zmu­szo­na po­szu­kać so­bie no­wej pra­cy. Od roku pra­co­wa­ła w agen­cji re­kla­mo­wej i nie na­rze­ka­ła, ale od dwóch dni mia­ła no­we­go sze­fa.

– Po­noć jest na­dę­ty. I... dziw­ny. Nie wi­dzia­łam go jesz­cze. Mam z nim spo­tka­nie ju­tro.

– Nie uprze­dzaj się do lu­dzi.

– Nie uprze­dzam, ale moja in­tu­icja pod­po­wia­da mi, że coś z nim jest nie halo.

– A może jed­nak bę­dzie halo.

– To ja się jesz­cze na­pi­ję. – Da­ria na­la­ła wód­ki do dwóch kie­lisz­ków, a mnie do­la­ła do kub­ka soku. Przy­ja­ciół­ka spoj­rza­ła na mnie. Zna­ły­śmy się od dzie­ciń­stwa, dla­te­go wy­czy­ta­ła z mo­jej twa­rzy strach. Ob­ję­ła mnie i po­wie­dzia­ła: – Je­śli bę­dziesz mia­ła ocho­tę kie­dyś uciec, uciek­nę z tobą...

– Moja ko­cha­na. Jak ty do­brze wiesz, cze­go po­trze­bu­ję!

***

Pa­mię­tam sy­tu­ację, kie­dy Szy­mek miał kil­ka mie­się­cy, sie­dział na pod­ło­dze u mo­ich ro­dzi­ców i ję­czał. Tak, wiesz, że nie wia­do­mo, o co cho­dzi, niby nic się nie sta­ło, niby wszyst­ko jest do­brze, ale on kwę­kał. I pró­bo­wa­łam wszyst­kie­go. Kie­dy Szy­mek tak sie­dział i ję­czał, po­wie­dzia­łam do sie­bie pod no­sem: „jak ja mam ocho­tę zwiać! Uciec gdzie pieprz ro­śnie i nie po­ka­zy­wać się na oczy”. I chcia­ła­bym, żeby każ­da ko­bie­ta na­praw­dę so­bie to uświa­do­mi­ła, i po­wtó­rzę to jesz­cze z sek­sty­liard razy: nie je­steś, bej­be, sama i każ­da z nas ma ocho­tę cza­sa­mi spie­przyć. I każ­da ma ocho­tę, taką na mak­sa, prze­bić gło­wą mur, wy­sko­czyć przez okno (je­śli miesz­ka na par­te­rze). Biec przez pola lub przez uli­ce, gło­śno krzy­czeć „Nie dam rady”. Mam do­syć ję­cze­nia, do­syć by­cia mamą i żoną. Tak. Bo to nie­praw­da, że nie masz ty i nie mam ja. Mamy my mamy, my żony i my ko­chan­ki.








ROZ­DZIAŁ 2

W pasz­czy lwa

Daria wes­tchnę­ła pod drzwia­mi ga­bi­ne­tu swo­je­go no­we­go sze­fa Mi­cha­ła Dłu­żyń­skie­go. Za­pu­ka­ła i w tym mo­men­cie po­czu­ła, jak jej emo­cje się­ga­ją ze­ni­tu. Było to coś w ro­dza­ju pod­eks­cy­to­wa­nia wy­mie­sza­ne­go ze stra­chem.

– Pro­szę – usły­sza­ła po dru­giej stro­nie ni­ski głos.

We­szła do środ­ka. Ro­zej­rza­ła się po ga­bi­ne­cie. Po­noć miej­sce, w któ­rym pra­cu­je twój szef, dużo o nim mówi. Da­ria sama nie wie­dzia­ła, co ma po­wie­dzieć o biu­rze, w któ­rym sta­ły biur­ko, ko­mo­da i kom­pu­ter. Żad­ne­go kwiat­ka, żad­nej ram­ki ze zdję­ciem, żad­ne­go ob­raz­ka. Po­my­śla­ła, że nie ma w tym ga­bi­ne­cie nic ludz­kie­go. To może i sam Mi­chał Dłu­żyń­ski jest nie­ludz­kim osob­ni­kiem?

Męż­czy­zna za biur­kiem wstał, przed­sta­wił się, ale nie po­dał jej ręki.

Bu­fon o na­dę­tym ego – skwi­to­wa­ła w my­ślach Da­ria.

Ge­stem dło­ni wska­zał krze­sło, a ona usia­dła.

Mi­chał miał na so­bie bia­łą ko­szu­lę, od­pię­ty gór­ny gu­zik i spra­ne dżin­sy. Ma­ry­nar­ka wi­sia­ła na opar­ciu ob­ro­to­we­go krze­sła. Pierw­sze, co do­strze­gła Da­ria, to jego oczy: duże, w kształ­cie mig­da­łów, zie­lon­ka­wo­nie­bie­skie. Miał sze­ro­kie, lek­ko spierzch­nię­te usta. Po bo­kach rów­no i krót­ko przy­cię­te wło­sy, a na gó­rze dłuż­sze, za­cze­sa­ne do tyłu. Ciem­ne, po­prze­ty­ka­ne srebr­ny­mi nit­ka­mi. Da­ria za­ło­ży­ła­by się z Ta­tia­ną, że fa­cet ma rwa­nie u nie­mal każ­dej la­ski.
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– Cze­go się na­pi­jesz? – po­wie­dział ze sztucz­nym uśmie­chem ma­lu­ją­cym się na jego twa­rzy.

– Zie­lo­nej her­ba­ty.

– Do­brze. – Ski­nął gło­wą. Na­ci­snął in­ter­kom i po­le­cił se­kre­tar­ce, by za­pa­rzy­ła zie­lo­ną her­ba­tę i zro­bi­ła ka­kao.

– Lu­bię ka­kao. – Uśmiech­nął się. A Da­ria mia­ła ocho­tę po­wie­dzieć, że nic a nic jej to nie ob­cho­dzi.

– Faj­nie. – Prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Czy wy­czu­wam w two­im gło­sie kpi­nę?

– Ależ skąd! Faj­nie, że pije pan ka­kao. Wow! – Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że jej głos ocie­ka iro­nią, ale nie po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać.

– Wo­lał­bym, że­by­śmy zwra­ca­li się do sie­bie per ty.

– Do­brze, wo­le­ją­cy Mi­cha­le.

– Cię­ta ri­po­sta, po­do­ba mi się. Może opo­wiesz mi coś o so­bie?

– Do tej pory by­łam kie­row­ni­kiem mar­ke­tin­gu i...

– Nie, nie. – Pod­niósł rękę. – In­te­re­su­je mnie, co ro­bisz w wol­nym cza­sie.

– Fo­to­gra­fu­ję. Pra­co­wa­łam przez kil­ka lat jako wol­ny strze­lec. Po­tem przy­szła pan­de­mia, zle­ce­nia się skur­czy­ły i stąd zmia­na pra­cy. Ale na­dal to ro­bię.

– Co fo­to­gra­fu­jesz?

– Ale dla pie­nię­dzy czy z pa­sji?

– Pa­sji...

Da­rii wy­da­wa­ło się, że był wy­raź­nie za­in­te­re­so­wa­ny, ale może tyl­ko tak do­brze uda­wał?

– Lu­dzi. Zmę­czo­nych ży­ciem lub tych, któ­rzy z tego ży­cia ko­rzy­sta­ją. Uśmiech­nię­tych i pła­czą­cych. Za­nie­dba­nych i tych, któ­rzy z kub­kiem kawy śpie­szą się do pra­cy.

– Ko­chasz ży­cie.

– Jak naj­bar­dziej. Ostat­nio za­czę­łam też ma­lo­wać.

– O, chęt­nie obej­rzę two­je ob­ra­zy.

– Na ścia­nach ma­lu­ję. – Za­chcia­ło jej się śmiać, bo te­raz Mi­chał się wzdry­gnął.

– Graf­fi­ti? – Był za­sko­czo­ny.

– Nie. Nie je­stem ani graf­fi­cia­rzem, ani Bank­sym, po pro­stu ścia­ny ma­lu­ję, na ko­lo­ro­wo, wy­pi­su­ję na nich róż­ne gór­no­lot­ne my­śli. A, i anio­ły też ma­lu­ję.

Zro­bił oczy jak pięć zło­tych.

– Chcia­łeś wie­dzieć... – Da­ria prze­łknę­ła śli­nę.

– Tak... Tak... – po­wtó­rzył, cały czas się w nią wga­pia­jąc.

– Je­śli masz ocho­tę, mo­żesz zo­ba­czyć moje pra­ce.

– Gdzie?

– W moim po­ko­ju. Tu­taj, w biu­rze. Twój po­przed­nik po­zwo­lił mi na oży­wie­nie wnę­trza.

– Czy­li po­ma­lo­wa­nie ścian na ko­lo­ro­wo.

– Tak jak­by.

– Aha... No do­brze. – Za­ło­żył ręce na pier­si, przyj­mu­jąc obron­ną po­sta­wę. Da­ria od razu wie­dzia­ła, że nie po­do­ba mu się to, że ma­lu­je ścia­ny. – Wpad­nę do cie­bie w wol­nym cza­sie.

– Obej­rzeć ścia­ny. – Ro­ze­śmia­ła się.

– Obej­rzeć ścia­ny – od­po­wie­dział bez cie­nia uśmie­chu.

– Spro­sto­wa­łam, bo za­brzmia­ło to dwu­znacz­nie. – Zno­wu za­chi­cho­ta­ła jak ja­kaś na­sto­lat­ka.

– Nie mia­łem nic ta­kie­go na my­śli.

– Dwu­znacz­ne­go? – Śmia­ła się w naj­lep­sze, a on nie wie­dział, co o niej są­dzić.

– Żeby była ja­sność...

Da­ria na­chy­li­ła się w jego stro­nę, opie­ra­jąc na biur­ku ręce.

– Jest na­praw­dę ja­sno. Nie mu­sisz nic wię­cej mó­wić.

Wsta­ła. Ski­nę­ła gło­wą i wy­szła.

Co za ko­leś! – chcia­ło jej się śmiać z „wo­le­ją­ce­go” Mi­cha­ła. Będą z nim kło­po­ty – prze­mknę­ło jej przez myśl.

***

Mi­chał wszedł do po­ko­ju Da­rii w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy z pędz­la spa­dał kleks nie­bie­skiej far­by. I spadł wła­śnie na czar­ny skó­rza­ny but jej sze­fa.

– Ożeż... – syk­nął.

Da­ria ze­sko­czy­ła z dra­bi­ny, się­gnę­ła po ga­zik i roz­pusz­czal­nik i za­czę­ła wy­cie­rać pla­mę z buta Mi­cha­ła. Zda­rze­nia po­to­czy­ły się w bły­ska­wicz­nym tem­pie. Fa­cet był za­sko­czo­ny, a ona prze­stra­szo­na.

– Daj spo­kój. Zo­staw to. – Opę­dzał się od niej ni­czym od na­tręt­nej mu­chy.

Pod­nio­sła się z klę­czek.

– To tyl­ko buty – stwier­dzi­ła.

– Masz ra­cję. To tyl­ko buty – przy­tak­nął, ale w jego oczach za­uwa­ży­ła złość.

– To nie rób ta­kiej miny.

Mi­chał pró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale ja­koś mu nie wy­cho­dzi­ło.

Co za sztyw­ny sztyw­niak! – po­my­śla­ła Da­ria.

– Słu­chaj, je­śli chcesz... – za­czę­ła nie­pew­nie.

– Nie! – Uniósł ręce. – Nic już nie chcę.

– To nie. – Ro­bi­ła wszyst­ko, by się nie ro­ze­śmiać. I już był u niej skre­ślo­ny. Fa­cet, któ­ry ro­bił ak­cje z po­wo­du pla­my na bu­tach, nie mógł być w jej ty­pie.

– Co my­ślisz? – Wska­za­ła dło­nią su­fit, na któ­rym wy­ma­lo­wa­ny był anioł, a nad jego gło­wą uno­sił się dy­mek z na­pi­sem „Na­sze ży­cie jest tym, co zeń uczy­nią na­sze my­śli”.

– Ma­rek Au­re­liusz – stwier­dził Mi­chał.

– Bra­wo ty. Za­im­po­no­wa­łeś mi.

– Au­re­liu­szem?

– Tak.

– Po co to ro­bisz? – Wga­piał się w su­fit z nie­do­wie­rza­niem.

– Co?

– Ma­lu­jesz su­fit?

– Jak to „po co”? By było tu­taj przy­jem­nie, ład­nie. Ko­lo­ro­wo. Bo to lu­bię. Mo­gła­bym wy­my­ślić ty­sią­ce po­wo­dów.

Po­krę­cił gło­wą.

– Nie wiem, co po­wie­dzieć.

– Po pro­stu się uśmiech­nij i tyle.

– Da­ria! – Do po­ko­ju we­szła Ali­cja. Spoj­rza­ła na Mi­cha­ła. – O, prze­pra­szam, są­dzi­łam że je­steś sama.

– Za­raz wy­cho­dzę – oznaj­mił Mi­chał. Spoj­rzał na pstro­ka­tą su­kien­kę Ali­cji i się uśmiech­nął. Trud­no było roz­gryźć, czy to był przy­ja­zny uśmiech, czy ra­czej kpią­cy.

Ali­cja mia­ła sześć­dzie­siąt lat, dre­dy, któ­re far­bo­wa­ła na kru­czo­czar­ny ko­lor, kol­czy­ki w no­sie, we brwi i dwa w dol­nej war­dze. Mó­wi­ła, o so­bie, że jest sta­rą hi­pi­ską. I poza tym mia­ła dryg do wy­my­śla­nia re­klam. Klien­ci ko­cha­li wi­zje, któ­re przed nimi roz­ta­cza­ła. Mia­ła wy­czu­cie tego, co się sprze­da i w jaką gru­pę do­ce­lo­wą się wbić z da­nym pro­duk­tem.

– To do­brze, mam z Da­rią coś do ob­ga­da­nia.

Mi­chał zro­bił jesz­cze więk­sze oczy. A Ali­cja się ro­ze­śmia­ła.

– Sze­fie, nie wy­pra­szam pana, bę­dzie­my roz­ma­wia­ły o no­wym pro­jek­cie, któ­ry za­pre­zen­tu­je­my panu na ju­trzej­szym spo­tka­niu. Ma pan minę, jak­by­śmy mia­ły tu­taj im­pre­zę roz­krę­cić.

Da­ria par­sk­nę­ła śmie­chem.

– Niech pa­nie pra­cu­ją rze­tel­nie – po­wie­dział, po czym wy­co­fał się ra­kiem z po­ko­ju.

Ali­cja za­mknę­ła drzwi.

– Nie nasz typ, ale przy­stoj­ny – stwier­dzi­ła.

– Fakt, zde­cy­do­wa­nie nie nasz typ. Ma ko­łek w du­pie, któ­ry się­ga do sa­mej gło­wy.

– Gdy­bym była młod­sza, to­bym go roz­ru­sza­ła. A tak, zo­sta­wiam pole do po­pi­su to­bie. – Ali­cja wło­ży­ła do buzi cu­kier­ka.

– Chy­ba nie sko­rzy­stam.

– Choć spró­buj go po­de­rwać. Cie­ka­we, czy się da.

– Na­wet nie wiem, czy ma żonę.

– To tyl­ko flirt. – Ali­cja się­gnę­ła po dru­gi cu­kie­rek i od­pa­ko­wa­ła go z pa­pier­ka. – Je­śli jest żo­na­ty, to tyl­ko so­bie po­flir­tu­je i mu ulży.

– Wo­la­ła­bym nie.

– Ale co „nie”?

– Żeby nie był żo­na­ty. – Da­ria już mia­ła ro­mans z żo­na­tym fa­ce­tem i dłu­go się po nim zbie­ra­ła.

– Czy­li ci się po­do­ba – drą­ży­ła te­mat Ali­cja, cho­dząc po po­ko­ju i sze­lesz­cząc swo­ją spód­ni­cą.

– Wi­zu­al­nie. Cha­rak­te­ro­lo­gicz­nie jest cien­ki Bo­lek.

– A może po pro­stu nie jest ściem­nia­czem, któ­ry za­sy­pu­je ko­bie­tę wy­świech­ta­ny­mi słów­ka­mi.

– Co go tak bro­nisz? – Da­ria po­da­ła Ali­cji ko­lej­ne­go cu­kier­ka.

– Po­my­śla­łam, że two­rzy­li­by­ście cał­kiem nie­złą parę.

– Daj spo­kój. – Da­ria mach­nę­ła ręką. – Z czym przy­cho­dzisz? 

– Po pierw­sze z tym, że po­trze­bu­je­my za­trud­nić wię­cej lu­dzi, któ­rzy będą ogar­niać nam ko­men­ta­rze w sie­ci. Mło­dych, ta­kich, któ­rzy do­pie­ro wcho­dzą na ry­nek, ale też ta­kich, któ­rzy wrzu­cą sen­sow­ny ko­ment do sie­ci. Ogar­ną me­dia spo­łecz­no­ścio­we, klik­ną, pod­pro­mu­ją lin­ki.

– Po­my­ślę o tym.

– Poza tym do tej no­wej wody to­a­le­to­wej... – zro­bi­ła pau­zę.

– Tej, co pach­nie jak od­świe­żacz do ki­bel­ka?

– Wła­śnie tej, zre­zy­gno­wa­ła­bym z pre­zen­ta­cji za­pa­chu. Nie tu­taj.

– No nie. Lu­dzie na even­cie by pa­dli.

– A pro­dukt by się nie sprze­dał.

Jesz­cze chwi­lę po­roz­ma­wia­ły o re­kla­mie dla czo­ło­we­go kon­tra­hen­ta, Ali­cja zja­dła w tym cza­sie nie­mal wszyst­kie cu­kier­ki.

– On jest na­praw­dę nie­zły – za­koń­czy­ła, wy­cho­dząc.

– Prze­stań mnie do nie­go prze­ko­ny­wać.

– Seks na biur­ku, pod biur­kiem... – Ali­cja mó­wi­ła da­lej.

Par­sk­nę­ły śmie­chem. Da­ria po­my­śla­ła o jej związ­ku z ogni­stym Hisz­pa­nem Ja­imem[1], któ­ry za­koń­czył się zła­ma­nym ser­cem i po­obi­ja­ną du­szą.

– Od razu bym się za­ko­cha­ła. A po­tem bym cier­pia­ła – stwier­dzi­ła Da­ria.

– I to jest twój błąd. Trze­ba brać ta­kie rze­czy na chłod­no. Lecę.

– Leć.

– Swo­ją dro­gą od­wa­li­łaś nie­złe­go anio­ła. – Ali­cja wska­za­ła pal­cem na su­fit.

– Sze­fo­wi nie za bar­dzo się po­do­ba.

– Albo ściem­nia, albo ty mu się bar­dziej po­do­basz.

– Chy­ba mia­łaś gdzieś le­cieć.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY

 

[1] Ja­ime (hiszp.) – imię mę­skie, wym. Haj­me.
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